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Cena egzemplarza 6 halerzy — 2 kopiejki. 


BITWA HORSK £. 


Ostatnie wiadomości. 


Depesze Piotrogrodzkiej Agenc. 


Z DWORU. 


Moskwa. (PAT.) 16 (3) grud. Rano Najjaśniej- 
sza Pani Aleksandra Teodorówna, Wielkie księż- 
ue Olga Mikołajówna i Tatiana Mikołajówna i 
Wielka księżna Elżbieta Teodorówna wysłuchały 
mszy św. w katedrze Uspieńskiej, poczem ucało- 
wały relikwie św. Fiermogenesa i innych patro- 
nów katedry. Następnie Jej Cesarska Mość i Ich 
Cesarskie Wysokości udały się do lazaretów 
wszystkich klasztorów moskiewskiej eparchii, u- 
rządzonych przy szpitalu romanowskim, rozma- 
wiały z rannymi i rozdawały obrazki.  Wysłu- 
chawszy krótkiej modlitwy w kaplicy za którą 
spiewały zakonnice, Jej Cesarska Mość i Ich Ce- 
warskie Wysokości udały się do ewakuacyjnego 
punktu przy pokrowskiej gminie i rozdawały ran- 
nym obrazki, słuchały objaśnień o regulaminie 
rozlokowywania rannych z punktu ewakuacyj- 
nego. Z lazaretu Jej Cesarska Mość i Ich Cesar- 
skie Wysokości udały się na platformę, gdzie stał 
naładowany sanitarny pociąg powszechno-rosyi- 
skiego związku ziemstw, liczący 27 wagonów, 
zwiedziły wszystkie wagony i rozdawały rannym 
obrazki, poczem wróciły do cerkwi przy domu 
ubogich, (gdzie byli zebrani wychowankowie 
szkoły mieszczańskiej, którzy zaintonowali ,„Spa- 
sy Gospoda". Jej Cesarska Mość i Ich Cesarskie 
Wysokości zapisawszy swe nazwiska w księdze 
odjechały do pałacu kremlowskiego. 


Wojna z Turcyą. 


Ze sztabu armii kaukaskiej. Urzędownie 
16/3 grudnia (PAT.) 

W drugiej połowie listopada Turcy, wzmo- 
eniwszy się znacznie częściami bagdadzkiego kor- 
pusu i nowemi formacyami, przeszli w dolinie 
Kufratu i w drugim jeszcze punkcie do akcyi za- 
czepnej, rozwijając się w przełęczach koło Sa- 
raju, Asurli i Deira; walki te 'ednak zakończyły 
się bez wyjątku klęskami Turków i odwrotem 
ich oddziałów. Wszelkie straty Turków w tye» 
walkach w zabitych, rannych i jeńcach i w za- 
branych przez nas armatach i amunicyi wywo- 
tały poważny rozstrój w tureckich oddziałach, 
operujących w tej stronie i wiele grup, według 
włarygodnych informacyi, liczy zaledwie połowę 
swego pierwotnego składu. Na innych frontach 
niema zmiany. 


Wojna austryaeko-serbska. 


Nisz (PAT.) 3/16 grudnia. Wczoraj wieczćT 
na posiedzeniu skupczyny przewodniczący złożył 
oświadczenie o wjeździe króla Piotra z następcą 
tronu Aleksandrem i królewiczem Jerzym do 
Belgradu. Oświadczenie to powitano hucznymi 
okłaskami, przed budynkiem skupczyny zebrany 
tłum ludzi urządził uroczys ą manilestacyę, śpie- 
wając rosyjski i serbski hymn. Do króla-bohatera 
wysłała skupczyna depeszę gratulacyjną. 


—::— 


Sofia. (PAT.) 16 (3) grud. Na mocy porozu- 
mienia między rządem bułgarskim i greckim u- 
tworzono komisyę Śledczą celem wykrycia kto 
winien jest ostatnich  grecko-bułgarskich zajść 
granicznych, 


BITWA MORSKĄ. 


Londyn. (PAT.) 16 (3) grud. Admiralicya o- 
głasza: 

Niemiecka flota przedsięwzięła ruchy, mają- 
ce pewne znaczenie. Dziś rano Niemcy ostrzcli- 
wali angielskie porty Scarborough i Hartlepool 
(na północno-wscodniem wybrzeżu Anglii) na 
Morzu Niemieckiem. 

Agielskie  flotylle w rozlicznych 
wdały się w walkę. 

Rozwija się bitwa morska. 

Londyn. (PAT.) 16 (3) grud. Dzienniki donoszą: 
Niemieckie pociski armatnie padały dziś rano w 
obydwu Hartlepoolach, zachodnim i wschodnim. 
(Porty na wybrzeżu półn-wschod. Anglii, — 
Przyp. Red.). 

Dzisiaj też cztery niemieckie krążowniki bom- 
bardowały Scarborough. 

Londyn. (PAT.) 16 (3) grud. Ministerstwo 
wojny ogłasza: Według doniesienia komendanta 
twierdzy Zachodni Hartlepool niemieckie wojen- 
ne okręty napadły na twierdzę dziś rano między 
ósmą a dziesiątą. Nieprzyjaciela odparto. Równo- 
cześnie niewielki niemiecki okręt wojenny ostrze- 
liwał Scarborough i Whitby. 


punktach 


uttawa. (3.) 16. grudnia. Tworzy się tu no- 
wy pułk, złożony wyłącznie z mieszkańców Ka 
nady franeuski-go pochodzenia, a przeznaczony 
do pełnienia czynnej służby. Pierwszy pułk, u- 
tworzony z Francuzów i Kanadyjczyków, ćwiczy 
się obecnie w Kwebeku i zostanie wysłany na 
kontynent razem z drugim pułkiem, którego or- 
ganizacya będzie wnet skończona. 


Kopenhaga. (PAT.) 16 (3) grud. „Berliner Ta- 
geblatt* donosi, że starszy syn niemieckiego kan- 
clerza, uczestnicząc w wycicczce wysłanego na 


zwiady: oddziału konnicy na wschodnim frońcit, 
raniony w nogę dostał się do niewoli rosyiskicj. 

Kopenhaga. (PAT.) 16. (3.) grud. Z Wiednia 
dorroszą: Urzędownie ogłoszono zakaz uskutecz- 
niania jakichkotwiek wypłat Rosyi. 

Piotrogród. 15/2. (PAT.) Biuro informacyjne 
drukuje listę oficerów, połegłych przy spełnianiu 
bojowego obowiązku służbowego: kapitan druriei 
rangi (ranga odpowiadająca kapitanow* fregaty) 
L. N. Sachnowskij, Edgar A. Dąbrowski, midship- 
man S. A. kwanow, M. A. Saburow, D. A. Iwanow, 
C. P. Briskorn, H. K. Grinreich; inżynierowie me- 
chanicy P. F. Kukłow i E. E. Wegner. 


BUDŻET ROSYJSKI. 


Piotrogród. 15/2. (PAT.) Skreślenia budżetowe 
wynoszą ogółem 352 milionów rubli. 


Z PARLAMENTU JAPOŃSKIEGO. 


Tokio. (PAT.) 16 (3) grud. Rozprawa w bu- 
dżetowej komisyi rozchodów w Sprawie powię- 
kszenia armii wywołała szereg zapytań. Mini- 
ster wojny wyjaśnił sformułowanie dwóch dywi- 
zyi, koniecznością posiadania Szybciej liniowego 
wojska, Prezydent ministrów wntósł projekt po- 
większenia kontyngentu armii do 25 dywizyi, o0- 
pracowanej 1908 roku, a spowodowany koniecz- 
nością utrzymania Japonii, jako mocarstwa lądo- 
wego przy pomocy silnej armii. Dodatkowo izba 
wstawiła w budżet 5 i pół milionów jenów na 
koronacyę, 


ŻYWCEM POGRZEBANI. 


Tokio. (PAT.) 16 (3) grud. W kopalniach wę. 
gla kamiennego Kiw-siu-chodozio nastąpił straszny 
wybuch, grzebiąc pod ziemią w szybach 650 gór- 
ników. 

zy 


REWOLUCYA W CHINACH. 


Jak donosi „Riecz* z 9. (26.) bm. w Kantonie, 
według doniesień dzienników szangajskich, wy- 
buchła rewolucya. Koszary zatakowała zorganizo- 
waną drużyna, licząca 1.000 głów, chcąc zdobyć 
broń. Po kilkugodzinnej wałce z żołnierzami, pasa- 
stnicy musieli odstąpić. mimo to drużynie udało 
się zdobyć niemałą iłość broni. 

Równocześnie drugi oddział rewolucyonistów, 
liczący 2.000 ludzi, kierowany przez niejakiegc 
Chuczżana, wpadł na przedmieście Cindżao, opa- 
nował wszystkie rządowe gmachy i ogłosił nieza- 
leżność zajętego terytoryum. 

Wogóle położenie w mieście jest poważne. 
Ludność strwożona obawia się powtórzenia wy: 
padków z 1912 r.; część kupców wysłała swe ro- 
dziny do Hongkongu pod opiekę władz angielskich. 
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Na froncie russko-anstryacko- 
niemieckim. 


Kopenhaza. 15. (2.) grudnia. (P. A. T.) Główna 
niemiecka kwatera w następujący: sposób opisuje 
porażkę Niemców koło Mławy: Niemiecka ko- 
lumna. która posuneła się z Działdowa przez Mła- 
wę na Ciechanów, wobec liczebnej przewagi nie- 
przyjaciela, znowu zażęła uprzednie pozycje. Nie- 
pomyślna pogoda wywiera wpływ na nasze ope- 
racie, 

—— 


WALKI W GALICYI. 


Na galicyjskiej widowni wojny— pisze „Now. 
Wremia* — wypadki potwierdzają wyrażone po- 
przednio przypuszczenie o prawdopodobieństwie 
„pojawienia się Austryaków na drogach z półno- 
cnych Węgier przez przesmyki we Wsthodnich 
Beskidach koło Roztoków i Mezó-Laborcz. Ofi- 
cyalny komunikat stwierdza skłonność austrya- 
ckiej armii przejścia do ofenzywy znacznemi si- 
Jami na rosyjskiem skrajnem lewem skrzydle na 
froncie Baligrodu (15 wiorst na południs od Li- 
ska) i Sącza. Nie ulega wątpliwości, że na całym 
115 wiorstowym froncie, na którym nieprzyjaciel 
atakuje, główna masa wojska nieprzyjacielskiego 
skone ntrowana jest na drogach do Liska ód stro. 
ny Homonny. Kierunek tych dróg prowadzi na 
linię Sanok-Chyrów a daej ku Przemyśłowi. Ar- 
m a Böhm Ermollego nie traci — jak się zdaje — 
nadziei użyczenia jakiejkolwiek pomocy załodze 
Przemyśla, ryzykując nawet niepowodzenie w po- 
lu. Jakkolwiek w danym wypadku Przemyśl od- 
grywa drugorzędną rolę, to dwutorowa kolej Ho- 
motna-Sanok wskazuje nam .z wszelką pewnością 
ten kierunek, w którym walki mają rozwinąć się 
z nowem naprężeniem i gdzie prawdopodobnie 
przerzucono większą część armii generała Bóhm 
Ermollego. 

Co się tyczy frontów Kraków-Sącz — pisze 
dalej „N. Wremia* — to osiągnięte prz z Rosyan 
10. grudnia powodzenie ni: osłabiło oporu Au- 
stryaków i Niernoów, którzy w ciągu 11. grudnia 
nadal bronili swoich stanowisk. Prawdę powie- 
dziawszy co do tego jest wszystko w porządku. 
Cały plan Austryaków zadania nam głównego 
ciosu na nasze skrajne lewe skrzydło jest już do- 
statecznie odkryty i zasadza się na stałości opo- 
ru ne froncie. Z osłabieniem oporu na linii Kra- 
ków-Sącz austryackie kolumny, wypada 3ce z 
Karpat, narażają się na wielkie niebezpieczeń. 
stwo, czego naturalnie świadom jest w pełni au- 
stryacki sztab generalny. 


Wojna 
francusko: angielsko-niemiecka 


Paryż. 16. (3.) grudnia. (P. A. T.) Oficjalny ko- 
munikat z 15. bm. wieczorem ogłasza: W Belgji 
francusko-belgijskie wojska wyszedłszy z Nieuportu 
zajęły linię Izery i na zachód od Lombart-Sade fer- 
mę Saint-George Jou. Na południe od Ypres atako- 
waliśmy Klein-Cylle-Deke i posunęliśmy się na- 
przód o 500 metrów. W Alzacji utrzymujemy w dal- 
szym ciągu wyżyny panujące nad Steinbachem. Na 
pozostałym froncie nic istotnego. 

Lóndyn. 15. (2.) grudnia. (P. A. T.) Biuro pra- 
sowe oficjalnie zawiadamia, że po stosunkowym 
spokoju walki na północy Francji zostały wznowio- 
ne. Skombinowany atak sił sprzymierzeńców, wy- 
konany 14. grudnia na linli Foltebeke-Bukshoote, 
zajął w rezultacie parę transzej niemieckich; wzieę- 
to do niewoli znaczną liczbę Niemców. Wogóle 
sprzymierzeńcy odnieśli rzeczywiste sukcesy. 


Paryż. 15. (2.) grudnia. (P. A. T.) Agencja Ha- 
wasa donosi: Na przestrzeni od motza do rzeki 
Lys, Anglicy zajęli mały lasek. Na południowy- 
zachód od Bikshoote utrzymaliśmy, mimo gwal- 
towne kontrataki nieprzyjaciela, przestrzeń zajętą 
przez nas wczoraj wzdłuż kanału Y preskiego. 

Na zachód od FHollebek od belgijskiej granicy 
do rzeki Somme, nie zaszło nic istotnego. 

Na przestrzeni od Somme do Argonów odby- 
wała się nieznaczna artyleryjska wymiana strza- 
łów. 

W rejonie Crois walki nosiły bardziej uparty 
charakter. Na argońskiej wyżynie posunęliśmy się 
nieco naprzód i utrzymaliśmy się na zajętych u- 
przednio pozycjach. 

W Wogezach stacja St. Leonhard na południe 


od St. Dieu, była narażona na zacięte bombardo- 
wanie z wielkiej odległości. 

W Alzacji artyleria nieptzyjacielska ujawniła 
energiczną działalność. z wyjątkiem Steinbach, 
gdzie niemieckiej piechocie udało się utrzymać po 
atakach skierowanych z Uffholz. My tutaj wszę- 
dzie zachowałiśmry uprzednie pożycie. 

Londyn. 15. (2.) grudnia. (P. A. T.) Oficjalnie 
donoszą, że pobór nowego oddziału z 30.000 ludzi 
dla wysłamia na kontynent, jest ukończony. Drugi 
ekspedycyjny oddział będzie się składał z 17.000 
ludzi, 4765 koni, 58 dział, 16 karabinów maszyno- 
wych, z artyleryjskim parkiem, trenem i obozem. 


—— 
DEFENŻYWA NIEMCÓW WE FLAŃDRYI. 


Do „Ruesk. Słowa“ donoszą z Paryża: Z o- 
statnich urzędowych enuncyaeyi wynika jasno, 
że już kiłka dni temu Niemey w zachodniej Flan- 
dryi przeszli do akcyi obronnej. Zaczepne Ope- 
racye sojuszników przyniosły ważne wyniki. — 
„Daily Mail“ donosi, że Francuzi w świelinym 
ataku na bagnety zdobyli Labasse. 


Na Bałkanach. 


Nisz. 15. (2.) grudnia. (P. A. T.) Król Piotr, na- 
Stępca tronu królewicz Aleksander i królewicz Je- 
rzy na czełe zwycięskiej serbskiej armji weszli do 
Belgradu. Bezpośrednio przedtem odbyło się dzięk- 
czymnie nabożeństwo z powodu zajęcia z powrotem 
stolicy. W obecnej chwili niema ani jednego auw- 
striackiego żołnierza na serbskiem terytorium. 

Bukareszt. 15. (2.) grudnia. (P. A. T.) Gazety 
w nadzwyczajnych wydaniach doniosły © wzięciu 
Belgradu przez wojska serbskie, które odparły ar- 
mię austrjacką. Oficjalne „Independance Roumaine“ 
pisze: „Armia serbska swoim miażdżącym naci- 
skiem zdziałała cuda. Z trudem wierzy się, że je- 
szcze dziesięć dni temu w Budapeszcie i Wiedniu 
uznano za potrzebne urządzić illuminację, a prasa 
austrjacka, straciwszy poczucie miary, gromko ra- 
dowała się z powodu efemerycznego sukcesu. Za- 
pewniają, że liczba jeńców  austrjackich bardzo 
znaczna, od 60 do 80.000. Jeńcy będą przewiezieni 
na wyspę Maltę, na co zgodził się rząd angielski. 


— 


Niemieckie dzienniki tłómaczą ostatnie po- 
wodzenie oręża serbskiego tem, że otrzymali oni 
posiłki nad Dunajem i że przygotowali d'skonale 
obwarowane pozycye między Arangjelovacsem 
a Górnym Milanovac em. „N. Wremia* zaś tak 
pisze: „Po odwrocie Serbów z Kolubary i Ligu 
ı po zajęciu przez austryackie wojska Użycy, 
a przedewszystkiem Belgradu, austryacki główno- 
dowodzący Potiorek nabrał mylnego przekonania, 
jakoby opór Serbów był ostatecznie złamany. 
Potiorėk uważał dalszy pochód zaczepny celem 
ostatecznego podbicia Serbii za rzecz tak łatwą, 
iż po zajęciu Belgradu zgodził się na zakomuni- 
kowane mu żądanie ausiryackiego sztabu gene- 
ralnego zmniejszenia armii, którą miał pod swoją 
komendą i wysłania dwóch „zbywających* dywi- 
zyi na front północny. Tymczasem Serbowie go- 
towali nowy straszny cios; sam król Piotr, nie 
bacząc na to, że chory, stanął na czele armii. 
Nowa ofenzywa Serbów zaczęła się 3. grudnia". 

Z depesz P. A. T. znana jest jej powodze- 
nie, zakończone zajęciem Belgradu, 


PROTEST TRÓJPOROZUMIENIA. 


Z Sofii donoszą do „Kölnische Zeitung“: 
„Trójporozumienie oświadczyło Bułgaryi swój 
protest z powodu, że przez terytoryun swoje 
przepuściła Goltza-baszę. Rząd bułgarski oświad- 
czył, że tak samo jak Rumunia, nie ma on pra- 
wa czynić trudności poszczególnym podróżnym. 
(Odeśs. Now.) 


* 


Do berlińskiego „Tagu“ telegrafują z Sofii, 
że między Rumunią a Bułgaryą stanął układ, 
Bułgarya otrzyma rekompensaty za swoje zeszło- 
roczne ubytki, poniesione podczas wojny bal- 
kańskiej. 

+ * 
* 

„Nowoje Wremia* donosi: W politycznych 
kołach komentują pobyt brata znanego bułg r- 
skiego działacza Grenadjewa w Konstantynopolu. 
Nadeszły wiadomości, że Genadjew ma poufne 
zlecenia, dotyczące sprawy rozszerzenia działal- 
ności bułgarsko-tureckich partyzantów, które ma- 


ią w najbliższym czasie przedsięwziąć szereg te- 
rorystycznych aktów, wymierzonych głównie prze- 
ciw Serbii. 

W uznaniu zasług, oddanych Turcyi przez 
Genadjewa (b. ministra spraw zagranicznych 
w gabinecie Radosławowa), turecki rząd oddał 
dziś bawiącemu w stolicy Tureyi bratu jego do- 
stawy na ogromne kwoty. Tak n. p. ma on do- 
stawić do arniii tureckiej 20 milionów pudów 
jęczmienia, 20 miionów pudów siana, 3'/, ni- 


liona pudów fasoli i znaczne ilości mięsa. Gena- 
djew zawarł już umowę z Portą. 


KRONIKA WOJENNA. 


WEZWANIE Z PRZED STU LAT. 


Pisarz francuski A, Derchain cytuje w arty- 
kule, amieszczonym w „La Revue Hebdomadai- 
re", życzenia następujące pod adresem Francu- 
zów, podane na łamach pisma niemieckiego „Der 
Rheinische Merkur* przed stu z góry łaty, bo 
w kwietniu 1814 r. 

„Niech Luwr ich będzie zbombardowany i 
obrócony w perzynę... Zniszezcie tę kolumnę ha- 
niebną, wzniesioną z tego, co nam zagrabiono, 
aby nie is niało nic, coby przypominało sławę 
byłego „wielkiego cesarza wielkiego narodu“. 

„Pomścijcie przodków waszych za wszystkie 
perfidye królestwa Franków. Zburzcie bazylikę 
Saint Denis; rozprószcie z wiatrem kości ich kró- 
lów, „zburzcie, zamieńcie w popiół tę bazylikę 
reimską *, w której pomazano Klodowiga, w któ- 
rej zrodziło się cesarstwo Franków, fałszywych 
braci szlachetnych ge manów. Podpalcie tę ka- 
tedrę, a Anglicy, którzy nie zapomnieli wojny 
stuletniej, nie będą ostatnimi z oklaskujących 
zniknięcie bazyliki, gdzie największa ich nieprzy- 
jaciółka kazała pomazać na króla Karola VII...“ 

Autorem tego ziejącego nienawiścią wezwa- 
nia nie jest bynajmniej pierwszy lepszy pismak 
lub żołdak, lecz jeden z najwybitniejszych w 
woim czasie teologów niemieckich, Jan Józef 
Goerres, autor dzieła „Die Christliche Mystik“. 

Czy po tem wezwaniu ż przed stu Iżt Niem. 
cy mogą jeszcze twietdzić, że zbotmbatdowali ka- 
tedrę reimską jedynie ze wzg!ędów wojskowych? 


PRZENIKLIWOŚĆ OFICERA ANGIELSKIEGO I 
ODWAGA NIEMIECKIEGO. 


Korespondent „Timesa“, podpisujący się „Ob- 
server“ , który służył w korpusie indyjskiej armii 
we Francyi od czasu włączenia go do linii bojo- 
wej opisuje następującą scenę: Zuchwałość nie- 
przyjaciela ilustruje najlepiej autentyczne opowia- 
danie o tem, co się zdarzyło pewnej nocy w oko- 
pie, zajmowanym przez pułk Ghurkasów. 

Do końca okopu zbliżyła się w świetle księ- 
życa sylwetka w kompletnym uniformie  Ghur- 
kasów i przyniosła rozkaz, by żołnierze posunęli 
się bardziej w górę okopu, bo drugi oddział 
Ghurkasów zbliża się z pomocą.  Zdziwiońy tą 
wiadomością, pełniący służbę oficer odpowiada: 

— Kim pan jesteś i skąd przychodzisz? 

Całą odpowiedzią na to było: 

— Musicie się posunąć, aby ustąpić miejsca 
innym Ghurkasom. 3 

Powiedziane to było dobrą  angielszczyzną, 
ale jakieś nieokreślone drobiazgi wzbudziły podei- 
rzenie oficera, 

— Odpowiedz natychmiast — rzekł wiec — 
jeśli jesteś Ghurkasem, jakim okrętem przyjecha- 
łeś? 

Na pytanie w danych warynkach nie było 
łatwo odpowiedzieć i Niemiec (bo był nim do- 
mniemany Ghurkas) rzucił się natychmiast dò u- 
cieczki. Ale nie uszedł pięciu łokci, gdy upadł, 
przeszyły kulami. Gdyby oficer dał się podejść, 
okop byłby oczywiście załany Niemcami. niemal 
zanim Ghurkasi ustąpiliby się z zajmowanege 
miejsca. 


Związek skandynawski. 


Telegramy o zjeździe królów skandynawskich 
mało nam dają materyału. Należy się domyślać, 
że zawiązany został rodzaj związku. Sam jednak 
już fakt jest tak doniosły, że warto się nad nim za- 
stanowić, zwłaszcza jeśli się zważy, że iak dotąd 
częściej się oni zajmowali rozrachowaniem mię- 
dzy sobą, aniżeli jednolitą akcyą. Nič tak dawno 


Ny, 2160, 


„GAZETĄ WIECZORNA” Z DNIA 17. (4), GRUDNIA 1914, 


St, 3. 


przecież oderwała się Norwegia od Szwecyi w 
bezkrwawy sposób. Jednakowoż z powodu wyso- 
kiego poziomu kulturalnego, zamożności i silnie 
zaakceńtowanej odrębności wszystkich trzech 
narodów, oruz równych mniej więcej sil nietylko 
nie przyszło między niemi do zwady, ale nawet 
była dyspozycya do jednomyślności na tle stosun- 
ku do Niemiec. O związku skandyhawskim ha tem 
tle mówiono już od dawna, a bo zajęciu Szlezwigu 
i Holsztynu przez Prusy liczono nań napewńo. 
Państwa skandynawskie zachowywały się jednak 
w ostatnich latach w polityce międzynarodowej 
prawie apolitycznie.  Sympatyami ciążyły prze- 
ważnie ku Anglii — Wilhelm zaś starał się zdobyć 
ich sympatyę. Królowie duńscy: są spokrewniem z 
domami panującymi angielskim i rosyjskim, nó- 
wy król norweski Haakon jest pochodzenia angiel- 
skiego. Cesarz Wilhelm chciał pozyskać sympa- 
tye Skandynawców najrozmaitszemi usiłowania- 
mi, wśród których były i częste odwiedziny na 
wodach skandynawskich t specyałna pomoc dla 
miasteczka Aalesunnd po jego spaleniu się przed 
niewielu laty i ofiarowanie kolosalnego pomnika 
Fritjofa itd. Jednakowoż w odnoszeniu się państw 
skandynawskich do Niemiec stałe był widoczny 
chłód. Tylko sfery literackie t artystyczne Skan- 
dynawit i Niemiec były w silnym kontakcie. Bran- 
des, Ibsen, Hamsun, Björnson i i. mieli wielu przy- 
łaciół w Niemczech i symmpatyzowali z Niemcami. 
Sven Hedin w ostatnich wypadkach stanął wy- 
raźnie i agitacyjnie po stronie niemieckiei — Szwe- 
cya ma nieco odmienne interesy poltyczne, niż 
Dania. 


Tę ostatnią Niemcy mogłyby pozyskać tylko 
zwrotem Szlezwigu i Holsztynu. Jak we wszyst- 
kich Związkach, tak i w tym, pewne interesy są 
tedy sobie sprzeczne. Jednak podporządkowane 
one być muszą interesowi ogólniejszemu. Ten zaś 
musi być natury ekonomicznej. Na ostatniej wy- 
stawie „bałtyckiej” w Malmö, w której prócz Da- 
nii, Norwegii i Szwecyi wzięła udział Rosya i 
Niemcy — te ostatnie wykazały chęć silnej eks- 
panzyj w Skandynawii. Handlowa flota niemiecka 
również zagrażała w ostatnich czasach flocie ^or- 
weskiej, która się liczy do stosunkowo najwięk- 
szych flot handlowych Świata. Flota zaś wojenna 
niemiecka na Bałtyku także nie mogła być mile 
widziana przez państwa skandynawskie. Z tych 
danych niemożliwe jest, co prawda, skonstruować 
napewne charakter polityczny nowego związku, 
gdyż powstał dość niespodziewanie, a niewiemy, 
kto w nim rej wodzi — Szwecya czy Dania czy 
Norwegia oraz kto jest jego autorem postron- 

. aym. Nie zdaje się jednak, aby cesarz Wilhelm 
miał dane polityczne do tego autorstwa, bo zwrot 


Szlezwigu byłby napewne tymczasowy, więc mo- 
że raczej widzieć w tem można rękę angielską, 
która w takith razie musiała chyba odmienić na- 
gle dotychczasową politykę Szwecyi, prawdopo- 
dobnej przewodniczki Związku. Związek państw 
neutratnych jest jakby północną przeciwwagę neu- 
tralnych dotąd państw południow. Jeśli się zaś u- 
tworzył. to z pewością tiie cełem ochrony. gdyż 
nic tym państwom bezbośrśednio nie grozi, iecz 
niewątpliwie w celach raczej agresywnych. — 
Wszystkie te żaś państwa razem stanowią siłę 
nie do pogardzenia nie tylko fittansowo (pod tym 
względem stoją wysoko) ale i militarnie. Jego u- 
tworzenie wpłynie też zapewne niemało na sta- 
nowiskó południowych państw neutralnych. Mò- 
Że też wystąpienie jego będzie zwiastunem pokoju. 
MARYAN OLSZEWSKI. 


KRONIKA. 


Z żałobnej karty. Leon Sigmund, b. dyre- 
ktor banku, znany z zalet charakteru, zmarł we 
Lwowie. 

Z krakowskiej prasy. „Dziennik Poznań- 
ski“ ż 9 grudnia donosi, że w Krakowie część 
gazet nie wychodzi, inne wychodzą w znacznie 
zmniejszonym formacie. Prócz ściśle oficyalnych 
doniesień i miejscowej kroniki, niczego pismom 
nie wolno drukować, (Goł. R.) 

Poseł Chomiakow, b. prezydent Dumy 
państwowej, biorący żywy udział w pracach 
„Czerw. Krzyża”, wyjechał z Kijowa do Lwowa. 

Staropolska wilia w Wilanowie. Stara- 
niem Pań założona, sympatyczna, a popularna 
już w szerokich kołach naszego miasta herba- 
ciarnia „Chambre a the Wilanów*, przy ul. Te- 
atralnej 1. 5 urządza dla grona swoich przyjaciół 
i gości staropolską wilię, wedle sławnej recept 
królowej Marysieńki w Wilanowie. Zgłoszenia 
chętnych wziąć udział przyjmuje się do 20 bm. 

Na karb pogłosek zapisują dzienniki rosyj- 
skie telegram paryski „Now. Wrem.*, według 
którego „Times* zapewnia, że niemiecki następ- 
ca tronu zakończył życie. 

O stanie zdrowia cesarza niemieckiego do- 
noszą w prywatnych tełegramach kopenhaskich, 
co nustępuje. Według berlińskich gazet stan zdro- 
wia ces. Wilhelma poprawia się szybko, i cesarz 
rychło wyjedzie na pozycye. Prywatnie informują 
że nąstępca tronu niemieckiego musiał pozostać 
w Berlinie wobec niepokojącej słabości ojca, 
Według innej wersyi, w dniu nadania depeszy 


14 (1) nie pojawił się wieczorny biuletyn, roze- 
szły się wieści, że stan zdrowia pogorszył się. 

Brak wody z powodu zamarznięcia jej w 
rurach wodociągowych przyprawił mieszkańców 
Piotrogrodu przed kilku dniami o wielkie kło- 
poty, zwłaszcza zaś szpitale i zakłady oświetle- 
nia. W wielu budynkach przestały funkcyonować 
kaloryfery, ogrzewane wodą. 

Akcja dla potrzebującej inteligencji. 
Z prezydjum miasta ot zymujemy następujący 
komunikat: Na moje ręce przesłał Warszawski 
komitet pomocy dla Galicj n przez JWPana me- 
cenasa Stanisława Jezierskiego w Kjowie i p. 
inż. Baca kwotę 1715 rulli 80 kop. na pomoc 
dla potrzebującej inteligencji we Lwowie. 

Na ten sam cel złożył dr. Longchamps kwotę 
sześćdziesiąt (60) koron. 

Za te szczodre dary składam serdeczne pů- 
dziękowanie. Lwów, 15. grudnia 1914. Rutowski, 

W warsztatach Szkoły im. Zygmunta 
Krasińskier o drugi kurs introligatorstwa rozpo- 
czyna się w czwartek 17 bm. o godz. 3. popo- 
łudniu (czas ratuszowy). Bliższych wiadomości 
udzieli E. Horodyska, Zyblikiewicza 32. Pożąda- 
nem jest, aby każdy z uczni przyniósł swoją ksią- 
żźkę do oprawy. 

Opał da Lwowa. Miejskie składy zostały 
zaopatrzone dość obficie w drzewo, którego 
dziennie zwozi się tam po 400 sągów. Obecnie 
zarząd miej. opału wstrzymał rozwózkę drzewa 
po ulicach, natomiast utworzono kilka kła- 
dów głównych, które znajdują się: 1. na Gabrye- 
lówce, 2. na dworcu budowlanym przy ul. Zie- 
lonej i 8. przy ul. NaBajkach. Składy te, posia- 
dające dostateczną ilość drzewa, zaopatrują nie- 
tylko mieszkańców, lecz także wszystkie instytu- 
cye miejskie jak kuchnie, ochronki i t. d. Sprzee 
daż opału miejskiego jest też regulatorem cen, a 
kupującej publiczności zwrócić należy uwagę ha 
ceny przewiuziane taryfą maksymalną. Zdarzają 
się bowiem wypadki pobierania lichwiarski<h cen 
przez niesumieunych handlarzy. 

Pokąsanie dziewczęcia przez psa. Na 
przechodzącą ulicą Panieńską 13-letnią Janinę 
Marmor rzucił się wczoraj jakiś pies i dotkliwie 
ją pokąsał Dopiero dzięki pomocy przechodniów 
udało się uratować pokaleczone dziewczę, Pies, 
należący do niejakiego Marguliesa, miał się rze- 
komo urwać z łańcucha, wybiegł na ulicę i rzu- 
cił się na przech dniów, Dotkliwie pokaleczoną 
Janinę opatrzyło pogotowie ratunkowe, ktore 
stwierdziło ù pokąsanej 15 ran. 

Okradane zakładu karnego. Zakład 
karny dla mężczyzn, znajdujący się przy ul. Każ- 
mierzowskiej, jest od pewnego czasu systematy- 
cznie okradany. Zamieszkały w zakładzie zasięp- 


0 PAANO SKIEL 


My, którzy mamy literatów ubogich jak my- 
Szy kościelne i księgarzy, nałogowych pessymi- 
stów, my, którzy w osiemnastym roku życia żeg- 
namy się raz na zawsze z książką piękną, razem 
z „zasadami“ nabywając pogardy, dla zapisanego 
papieru, my, którzy . pozwalamy zajmować się 
czytaniem garści niepotrzebnych, wyosobnionych 
dziwaków, zwanych twórcami polskimi i tłumowi 
rozpróżniączonych kobiet — my się kierujemy w 
życiu politycznem wskazaniami literackiemi? Nie 
mieć żadnych wskażań to nie znaczy mieć wska- 
zania literackie. Rzucić piaskiem w oczy pytają- 
cemu nas © nasze zadanie narodowe, o polmowa- 
nie przynależności do narodu i ze wstydu, ponie- 
waż nigdy podobne sprawy nas nie zajmowały, 
oddeklamować zapamiętaną że szkoły zwrotkę 
Mickiewicza, to nle objaw hiperkultury literackiej, 
Przyznam się, że z dwolga złego wolałbym, że- 
by był żywą istotą ten, który do Dziadów sięgał 
po światło w dzisiejszych ciemnych czasach. Ale 
żeby sięgał z prawdziwej potrzeby. Myślę, że w 
każdym razie autor artykułu, dyskutując z nim, 
łatwiej osiągnąłby swój ceł usamodziełniający t. j. 
nie mógłby mu narzucić stronniczego obroku, nie 
natrafiłby na umysł, bezkrytycznie przyjmujący 
to, cą mu podają, Niestety takie postacie rodzą się 


tylko z potrzeb dyalektycznych, a żyły napraw- 
dę bardzo dawno, jeszcze w tych niepoprawnych 
czasach, w których się szczerze „czyniło“, a nie 
„widziało“, 

Jak bardzo daleki jest autor od rozumienia nie- 
śmiertelnego związku poezyi z życiem. dowodzi 
to, co w dalszym ciągu pisze o „sadystycznej roz- 
koszy“ społeczeństwa, wysłuchującego szyderstw 
Wyspiańskiego. Potrzeba odczucia własnego tchu, 
zmierzenie młodzieńczego tętna, owartościowanie 
marzenia, choćby ono zawiodło — to jest wieczny 
trud poezyi, jej waga i zacność, przed którą chylą 
się wszystkie serca i rozumy nieskażone, obce 0- 
bozom. I jeżeli poezya szydzi, to szydzi miłości- 
wie, zapładniająco. Sadyzm czytelników Wyzwo- 
lenia, o ile ich koło byłoby naprawdę tak zastra- 
szająco liczne, byłby tylko wyrazem dojrzewania 
ludzi do czytelniczej pracy.  Oburzać się na to 
może bezzębny, na żołdzie wyrozumowań stoją- 
cy doktryner, którego dziwi, że jego własne syn- 
teży równie nie rozgrzewają, że dusza łatwiej się 
da przekonać pieśnią, niż statystyką. Nieporozu- 
mienie pomiędzy nim ai czytelnikiem, którego chce 
jak żydowski faktor koniecznie zapędzić na swoje 
podwórze, staje się o tyle zabawne, że wymyśla 
ludziom. czytającym nietylko gazety, od „umy- 
słów zbibulonych*, przyczem zapomina, że i wiersz 
iartykuł wstępny pisze się na bibulei że ani jeden 
ani drugi nie może sobie rościć praw do nazwy 
życia a nad bliższem sąsiedztwem z życiem je- 
dnego czy drugiego możnaby dopiero dyskutować. 


Doktrynerskie stanowisko autora najdobitniej wy 
raża się tam, gdzie rozbija życie narodu na komplek 
sy czynów czekających i równie czekających ma- 
rzeń, przyczem te ostatnie przekreśla bez rewi- 
zyi, stwierdzając brutalną, zewnętrzną przewagę 
faktu nad stanami, które się mogły przygotować 
kosztem dlugich walk, cierpień i ofiar, A to jest 


właśnie sfera zjawisk zbyt zrośnięta z przeszło- 
ścią i zbyt poważnie komentowana przez literaturę 
narodową, żeby ją można zbyć dziennikarskim fra- 
zesem. Choćby to było dziwne zdanie: „Fakty 
dzieją się — chcemy czy nie chcemy“ — dziwne, 
bo obalaiące cały sens, poprzednio nagromadzo- 
ny i samą potrzebę artykułu. Że pod jego koniec 
autor wyciąga ze swego filozoficzno-estetycznegoe 
worka właściwe szydło: sprawę stronnictwa, to' 
iuż nie dziwi. „Słowo Polskie" od pewnego czasu 

wytworzyło osobną metodę pisania, Wydłużone 

bez proporcyi ogólniki wstępu, wydobyte ze sta- 
rcgo inwentarza i przetrzepane od niechcenia na 
oczach czytelników, doprowadzają niespodzianie 
do aktualnych wniosków. Tym razem do wychwa- 

lania tych w społeczeństwie, którzy jedynie „wi- 

dzą i mają odwagę“. Szkoda, że autor nie zrozu- 

miał niestosowności przerwania poprzedniego wąt 
ku w najważniejszej chwili, t.j. przed zbilansowa- 

niem „marzeń, tęsknot i żalów“ dziesiejszego polskie, 
go człowieka. Poważne rozliczenie się z temi UCZU-; 
ciami nauczyłoby go, że one bardzo komplikują 

sprawę „widzenia i mienia odwagi". I že gdyby 

naprawdę odważnie chciał dojrzeć zło i grozę ) 
chwili, musiałby wrócić do pogardzonej literatu- 

ry, nietylko tej dawniejszej, która jest rzekomo 

obcą dzisiejszym czasom, ałe i tei nabliższej im, o: 
której łamy „Słowa Polskiego“ zwykle albo mil- 
czały, albo pisały rzeczy, ubliżające powadze te-| 
go pisma. Wiem o tem, Że istnienie owej literatury, 
jest faktem dla stronnictwa, przedstawianego przez ' 
„Słowo Polskie“, niewygodnym. Zbyt bowiem jest ` 
polska już w swoim cielesnym, artystycznym u- 
kładzie zbyt poważnie zajęta duchową konfigu- i 
racyą przyszłego życia polskiego, żeby można ją. 
pominąć i żeby sama pomijała to, co jej staje na 

drodze. A w każdym razie nie zgodziłaby się na 

wyznaczone jej przez autora artykułu miejsce:* 
nw akademii sztuk pięknych", 


Str. 4. 


ca inspektora p. Waloschka nie jest w stanie do- 
p Inować całego gmachu. Przed około tygodniem 
okradziono kaplicę więzienną, a wczoraj znale- 
ztono w szopie od strony ul. Karnej 8 maszyn 
do pisania marki „Remington“, które zapewne 
złodzieje przygotowali sobie do wyni”sienia. 


„Gazeta Wieczorsa* w trafikach. Po- 
jedyncze egzemplarze „Gazety Wieezornej* na- 
bywać można w następujących trafikach: 

Batorego 20, pl. Bernardyński 10, Pańska 
8, Pańska 19, Zielona 5, 15 i 51, Pasaż Miko- 
taszha, Kopernika 28, Słowackiego 6, Ruska 1 
Kazimierzows:a 41, Gródecka 3, Sykstuska 23, 
Łyczakowska 40, Akademieka 26, Fredry 9 
Chorążczyzny 12, Biuro dzienników p. Sokołow- 
skiej (Trzeciego Maja 5) i Zybitkiewicza 51. 
Jadę do Kijowa, Moskwy, Piotrogrodu. Mo- 
kraj zlecenia handlowe. Kawiarnia „Awe- 

od 5—8 wiecz.; płatniczy wskaże. 


„Nie jałlmużny — lecz pracy*! 


(Dokończenie). 


Als autor ma jeszcze jeden 
nys} zmniejszenia nędzy: wypłacanie urzędnikom 
zaliczek na pensye. Jesteśmy zatem u siebie w 
domu. Zaliczki na pensye, to nasi najlepsi przyja- 
ciele, bo jak rok długi przeciętny urzędnik au- 
stryacki żył tylko załiczkami, jako że końca z 
końcem nigdy związać nie umiał. Płaćmy więc 
zaliczki! A jeżeli nie ma pieniędzy? — no w ta- 
kim razie autor radzi już chwycić się pracy, jako 
ostatecznego Środka. Praktycznej myśli natural- 
nie nie podaje, biada tylko nad tem, że jesteśmy 
mało samodzielni, że nie umiemy sami sobie po- 
radzić, i że „jakakolwiek jest obecnie potrzeba 
publiczna, wszyscy udają się z nią do prezydenta 
Rutowskiego*, który ma o wszystkiem i za wszy- 
stkich myśleć! 

Udaje się też do prezydenta Rutowskiego 
sam prof. Thulie, mianowicie z prośbą, aby pre- 
zydent zwołał komitet, któryby obmyślił i w czyn 
wprowadził dostarczenie pracy mieszkańcom 
Lwowa. — Komitet — to jest rzecz przemiła, konik, 
na którym zawsze bardzo lubiłiśmy hasać. Komi- 
tet taki, jeżeli jest rodzaju żeńskiego, nazywa się 
„komisyą matką“, i ma tę właściwość, że wpraw- 
dzie sam niczego nie postanawia, ale stwarza 
liczne „subkomisye', które — także niczego nie 
postanawiają. Tą drogą więc kwestyi się, mojem 


doskonały po- 
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zdaniem nie rozstrzygnie, choćby dlatego, że nie 
ma czasu na długie narady. 

Jest jednak inny Sposób i wybaczcie mężo- 
wie, biegli w „polityce komunalnej“, że jako laik 
śmiem wystąpić z propozycyą, która może choć w 
części złemu zaradzi. Bo zupełne usunięcie zla u- 
ważam za nięmożłiwe. 

Otóż stawiam odrazu Śrnwałą tezę: bezrobo- 
cia w mieście niema! Praca jest. tylko się jej nikt 
imać nie chce, jak to wykazało już kilku moich 
poprzedników. Wystarczy zresztą przejść się po 
mieprawdopodobmie niechłujnych ulicach miasta, 
starać się o robotnika lub robotnicę, aby przeko- 
nać się o tem osobiście. Kobiety z intefigencyi 
stworzyły sobie „zsiełdę pracy w „Samopomacy”. 
mężczyźni ięli stę Handlu. Ałe stróże kamńieniczm, 
ałe cała ta rzesza proletaryatu, która tak doskoma- 
łe była zorganizowan, gdy chodziło o polepszenie 
warunków pracy i o wybory parłamenłarme, 0- 
becnte spoczywa na laurach. Jedynem zajęciem 
tych ludzi, którzy w swołsn czasie porobili ogrom- 
ne zapasy wiktuałów, jest starante się o kwitki, o 
bezpłatne obiady, i wystawywanie godzmami „na 
bramach“ i płacach targowych, gdzie z błyska- 
wiczną szybkością szerzy się specyficzna, wojenna 
plotka. Ludzi tych trzebaby do pracy zmusić, a są 
ku temu różne sposoby. Na dwa z nich wska- 
zano już w innych pismach: 1) wydawanie asygnat 
na obiady w zamian za pracę około czyszczenia 
miasta, rozwózki i rąbania drzewa itp., 2) sbworze- 
nie warsztatów mieiskich wytwarzających jednak 
tyłko przedmioty obliczone na potrzeby chwiłi, a 
zatem mogące liczyć na zbyt masowy; wreszcie 
3) pracę dła potrzeb prywatnych. Jest to projekt 


zupełnie konkretny, którego nrzeczywistnienie wy-|l 


obrażam sobie w następujący sposób. P. X. n. p. 


potrzebuje rębaczy. Udaje się więc do specyał-|B 


nego biura magistratu, utrzymującego w ewiden- 
cyi „bezrobotnych“ i płaci, przypuśćmy 3 kor., ti. 
zwykłą cenę robocizny za dniówkę. Magistrat wy 
syła do p. X. robotnika, któremu p. X. wieczorem 


wręcza potwierdzenie, że robota została wykona- | § 
na. Potwierdzenie to dopiero uprawnia robotnika | > 
do korzystania z odpowiedniej ilości bezpłatnych j% 
obiadów, albo do wiktuałów w naturze, System ta- | § 


ki, polegający poprostu na organizacyi pracy nie 
jest zapewne doskonały, ale w czasie krytycz- 
nym, jaki przeżywamy, oddałby niewatpliwie do- 
bre usługi, a w połączeniu z dwoma innymi 
sobami, przytoczornymi powyżej przyczyniłby się 
znacznie do odjęcia magistratowi 
nia jednostek próżniaczych i nieuczciwych. 


Ma zaś projekt ten tę zaletę, że nie potrze-|! 


ale da się 
w przeciągu 


buje komitetów ani długich narad. 
przeprowadzić w krótkiej drodze, 


Spo- i 


ciężaru żywie- |4 


Nr. 2160. 


dni kilku, tak jak się to stało z o wiele trudniej- 
szemi do przeprowadzenia taniemi kuchniami. 
Trzeba tyłko chcieć i spróbować. 

R i H. BUKOWSKA. 


aa 

powzia do władz po rosyjsku, a" Yy o przepi 
stki, zażalenia, korespondencye, sprawozdania t:- 

chniczne, jako też tłumaczenia w języłu rosyjskim, fran- 

cekim i niemieckim przyjmnje Biuro Humaczeń, ulica 

Króla «łego 1. 1. Telefon nr. 1855, obvk ko- 

ścłoła św. Elżbiety. 


JM rosyjekiego teoretycznie, praktycznie, u- 
dziela nau. zyciełka z Resyi, Murarska 51, i piętro, 
mieszkanie 5 (oficyna), od 3—5. 


paa drzewo epzłowa, twarde, suche, rąbane i w 
sągach z dostawą prtzyjmtje zamówiema Biuro So. 
re a 3-go hiaja 5. 


"m rąkane biutkowe i bukowo-prabowe, siicke, 
poleca Obywatelski Skład, Snopkowska 16. 


rzewo (bukowe i grabowe) rębane na cztery, 

cetnar 250 K (z dostawą 260), takż: sąsi po 25 

rb. dostarcza bezzwłocznie skład, Sobłeszczyzna 

12 €toło Zamku, tramwaj UL). Zgłoszenia przyjmuje też 
Księga nia, ul. Akademicka 3a. 


OGŁOSZENIA A 


rzewo grzbowe suche sąg po 80 K, bukowe sit 

che po 85 K, jak równicż mąkę pszenmą gal- 

cyjską zamawiać można przez Dom handlowy Hil rego 
Lipeckiego, ui. Kochanowskiego 77, od gedz. 10—12. 


| Brzewo opałowe cetnar K 2-30. Drzewo w 
sągach, ziemniaki dostarcza bezzwłocznie hurto- 
e dztailicznie „COMMERCIUM-DOROTEUM* 

w. gmacim Pań-rewma Skale, Lwów, Sapiehy 34. — 
Nasz oddział dła kapna i Sprzedaży mebli i t. p. 
1 SG nadal. 


JAN KOFLINGER, amr b. 
Tetefon 379. poteca Telefon 379. Ę 
Czekotadki i cukierki ozdobne na £ 
Gwiazdkę y 
Torty i Pieczywo świąteczne 
tylko na zamówienia. 


Dużo pieniędzy (ceny muzealne) płacimy z po- 
iecenia wielce szan. dygnitarzy rosy,skich za pra- 
wdziwe antyki, jako to: bronzy, porcelany, kry- 
ształy, starą broń, karabele, obrazy, miedzioryty, 
staloryty, pasy słuckie, dzieła sziuki chińskiej i ja- 
pońskiej, dywany perskie itp. Na życzene przyj- 
dzie nasz kierownik do domu. Poszukujemy pia- 
nina, harfy i fortepiany. „Commercium-Doroteuin*, 
Eka Leona 2. CY 34. 


Tu nasuwa się uwaga nie bez wartości może. 
Pewne reguły społeczne buduje bezsiłność i takie 
bywają najniebezpieczniejsze. Czy „Słowo Polskie“ 
może zalecać jakąkolwiek epokę czy szkołę lite- 
racką, jako siłę pomocniczą w rozwijaniu i wy- 
kształcaniu się narodowem? Dawnej nie, bo o- 
strzem swem zwraca Się przeciw temu, co „Sło- 
wo“ uważa za swoje założenie. Nowej nie, bo ona, 
wytnieniwszy broń, służy tej samej sprawie, 
'pomna wypisanej przez kogoś zasady, że polski 
artysta może mieć tylko jedno zagadnienie, póki 
tegoż nie rozwiąże połskie życie. Czy więc w tem 
bezpardonowem  wyrzucaniu literata z zespołu 
narodowych pracowników niema pewnej chytro- 
ści? Pozbywszy się jednego i drugiego i dziesią- 

go, łatwiej ich uogólnić i przy pewnei zręczności 
zatrzeć w ich dziełach cechy, grożące wychowa- 
niu społeczeństwa wedle powziętej recepty. zlekka 
dyskredytując całość literackiej pracy, wykazn- 
iąc przepaść między nią a: życiem. Wprawdzie po- 
zastałaby jeszcze jedna rada: ogniem ideowym 
stronnictwa rozgrzać pierś tego i owego pisarza, 
wyiworzyć swoich twórców. Mają ich stronnictwa 
inne i to wcale nie ubliża pisarzom, artystom 
pierwszej miary. Autorzy, zbliżeni w życiu codzien- 
nem do koła wszechpolskiego, w twórczości swo- 
jej nie przejawiają tych zbliżeń. Miazga ich utwo- 
rów niema nic wspólnego z tem, co się wypisuje 


na wstępnych szpaltach „Słowa“. Wielki poeta 
Kasprowicz, zasłuchany w głosy wiasnei duszy, 


mógiby utwory swoje drukować wszędzie. Optso- 
wy geniusz Reymonta interesuje, pók  rozrzuca 
sweałe rubensowskie barwy i Światła. Poza obser- 
„wacyą zewnętrzna przestaje istnieć. Przedstawiciel 
taniej tężyzny \ Weyssenhof treściowo nie reptezen-! 


4 „Drakacni E Polskiej) ieńów, Chorążczyzna 31. 


tuje nic. Makuszyński reprezentuje język, pokazy- | 


wany publiczności. Czy to nie pewien bezwład, 


którą tylko głupi, ałbo przewrotny może nazywać 
bibułą, zbiorem form i drogą do zmechanizo- 


schnięcie drzewa, nim zakwitło? I czy wobec ta-! wania. 


kiego stanu rzeczy nie najłatwiej stwierdzić, że za 
tyle i tyle od wiersza można kupić feileton, ale że 
ten feileton wierszy czy prozy jest częścią ornamen- 
tacyjną, „akademią piękną“, niczem więcej, że wo- 
góle piękno jest tylko pięknem? 

Zdążam do końca artykułu, w którym attor, 
odjąwszy literaturze prawo do współwychowywa 
nia jego czytelnika, drogą forsownej logiki, wyka- 
zuje, że obecnie stronnictwo najzdrowsze, zaszcze- 
pione przeciw literaturze, kieruje narodem i że 
narodowi powinno być dobrze z tym nowym sta- 
nem rzeczy. Sąd spreparowany dość Śmiało. Roz- 
pisywanie się o tem jest nie na czasie. W każdym 
razie, trzymając się taksamo, jak autor artykułu 
sfery ogólników, należy stwierdzić, że dawanie 
ludziom innej wiary rad, żeby wyzwoliwszy się od 
literatury, wyzwolili się i od dotychczasowej „me- 
tody myślenia politycznego“ jest chyba obliczone 
na czytelników najmłodszych, t. i. tych, którzy nie 
odróżniają istoty od metody. W tym wypadku ob- 
luźnienie stosunku między literaturą a życiem mo- 
że być autorowi term wygodniejsze, że literatura 
polska była i jest kultem tej istoty, jej kościołem i 
ofiarą, że rzucała i rzuca w duszę społeczeństwa 
światło, nie pozwalające na celowe kłamstwa i 
świadome mieszanie treści narodowego życia z 
jego specyficznemi w tem lub owem kółku prak- 
tykowanemi metodami. Od Mickiewicza do Że- 
romskiego, od Norwida do Wyspiańskiego, od 
Mochnackiego do Brzozowskiego ciągnęło i ciąg- 
nie się „słowo żywe“, wyższa od obelg stronni- 


czych pieśń pracy, niezbędna życiu ewangelia. į 


Dozwolono przez wojenną cenzurę. 


Grajmy w otwarte karty! Bieżąca sprawa po- 
lityczna, choćby najszacowniejsza w sobie, daie 
sposubność do wszczęcia niszczycielskiego dzieła, 
do rzucenia Się na odwieczny, przyrodzony zwią- 
zek twórczości polskiej z życrem polskiem. Je- 
stem dumny z tego, że męka mojego kraju wyda- 
ła Dziady, że Słowacki-artifex stał się Słowa- 
ckim-vates, że w Popłoiach ożył bohaterski in- 
stynkt narodu, a w Wesełu spaliły się resztki pol- 
skiej słomy, nieproduktywnego entuzyazmu. Nie 
chcę tego, żeby literatowi ktoś dyktował unieru- 
chomienie, zamykał drogę do narodowych spraw 
dłatego, że jest literatem. Nie chcę, żeby zawra- 
cali z drogi ci najmłodsi, których stę naiwięcei ko- 
cha za ich młodość: żeby Kaden stał się akademi- 
kiem piękna, żeby: zamilkł szczerze polski wiersz 
Kleszczyńskiego, żeby do buduaru odeszła od 
szatpi narodowych Wielopolska. Rozumie się, że 
tu nie idzie o niebezpieczeństwo zatrzymania tych 
talentów, a z nimi całego młodego Ħterackiego ru- 
chu w jego drodze. Źródła nikt nie zatrzyma, nic 
opieczętuje. Idzie o Stronnicze przedstawianie 
sprawy ogółowi, którego zaprawdę do obojętności 
wobec literatury nie trzeba zachęcać zbyt wy- 
mownermi słowy. Idzie o to, żeby nowe, czekają- 
ce nas życie nietylko miało godny siebie wyraz 
literacki, ale i odczrwało jego potrzebę. Żeby się 
z powiększeniem godności narodu nie pomniejszyła 
godność sztnki. Zeby Norwida nie zawiódł „wuk“, 
na którego dotąd darenusie czeka, 


Redaktor: Zdzisław iraiida, 


